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!g 54. Wtorek 6 marca 1860. 54.
Poznań, 5 marca. Wracamy do posiedzenia 
i noselskiśj sejmu pruskiego z d. 28 lutego, żeby 

«¡¡¡e podać szczegóły o rozprawach odnoszących 
jo prowincyonalnego archiwum W. Ks. Poznań- 

ltl»o. Na porządku dziennym był- sprawozdanie 
,isyi budżetowój, obejmujące 12 różnych pozycyi 

Pod pozycyą czwartą mieścił się etat
archiwów. Komisya oświadczała tu w swojem

_____ że kilkakrotnie ponawiany wniosek o
> nenie rządowi, ażeby starał się wynaleść fundusz 
"talożenie archiwum dla prowincyi poznańskiej, 
¡irażą przyszedł w łonie komisyi^pod rozwagę; 

lisya wszelako nie mogła przyjąć tego wniosku, 
sagi, że szczupłość materyałów jakieby w podob- 

' i archiwum pomieszczenie znalazły, sprzeciwia się 
* kosztownemu przedsięwzięciu. Otóż kiedy ten
1 ¡p sprawozdania komisyi budżetowój przyszedł pod 
¡¡iteyą, zażądał głosu poseł Morawski i w nastę- 
«|ce przemówił słowa:
,5,Panowie! Jeżeli sobie głos uprosiłem, to nie
2 marze postawienia osobnego wniosku. Przeciw- 
,i,pragnąłbym oświadczenie królewskiego rządu:
«i t od założenia osobnego archiwum dla prowin- 

! poznańskiej tylko tymczasowo dla małćj ilości 
„leryału odstąpiono““, w najlepszem rozumieniu 
11 słowa tłómaczyć i śmiem wypowiedzieć tutaj 

1 ¡ieję, że królewski rząd skoro pozyska przeświad-
rie jako ten materyał w większój obfitości się 

filuje, do założenia rzeczonego archiwum przy-

s „Przyznać muszę, że wyłuszczona w anneksie do 
:(l ortu przez pana dyrektora archiwów państwa waż- 

i poznańskiego archiwum, zupełnie słusznie oce- 
j ą została. Rzeczywiście wielka część materya- 
3se i, któreby takie archiwum najwłaściwiój składały, 

jduje się w ręku korporacyi, takich jak np. ar-
I", katedry poznańskiój i gnieźnieńskiój. Inna część do­
centów znajduje się w archiwum naczelnego pre- 

w Poznaniu, i w istocie zbiór tych dokumentów 
iy 500 nie przechodzi. Pozwalam sobie przecież

’ ii bić tę uwagę (nie wiem czy to z zamiłowania na- 
' j przeszłości), że większą przywięzuję jeszcze war-

! do archiwum grodzkiego w Poznaniu. Archiwum
«tekie poznańskie nazwane jest w anneksie archi- 
!l i dawnych sądów okręgowych. Mniemam że tego 
J ażenia, poprawnie tutaj użyć nie można. Owcze- 
t ich stosunków nie można mierzyć miarą dzisiej- 
ti eh pojęć. Rozdział między politycznemi a sądo­

wi władzami, nie był wtedy tak stanowczo ozna- 
Jjmjak obecnie. Dawne grody nie były sądami 

emi, ale sądami grodzkiemi. Gród bowiem 
ojczystym języku znaczy tyle co po niemie

Starostowie grodowi mniój się mieli zajmować 
, ’ami sądowemi. Według rozporządzenia króla 
Asława Jagiełły z r. 1423 z Krakowa, mieli oni 
• sądzić cztery najznaczniejsze przestępstwa kry- 
j lab. Oprócz tego starostowie grodowi byli umo- 
W przyjmować wszelkie oświadczenia dobrowol- 

tak osób prywatnych jako tóż korporacyi czy to 
^ycznćj czyli tóż prawnój treści, niemniój wszel- 
"”ne czynności i dokumenta, i przyznanóm im 

że każdy dokument, któryby w akta swoje
>i zupełnie takiój samej jak oryginał wiarogod 

a. Pubłicznój nabierał. Archiwum grodzkie w Po 
1111 zawiera mnóstwo takich dobrowolnych oświad 

J nietylko korporacyi ale i władz powiatowych i 
Ródzkich. Oprócz tego zawiera ono nietylko do- 
pta odnoszące się do konstytucyi państwa, przy- 
R, ale i listy królów, których gdzieindziój jużby 
Fp nie można, a które mają wagę urzędowych 
lontów, jak np. wiele listów króla Jagiełły, 
J Albrechta brandenburskiego, ostatniego wiel- 
5° mistrza niemieckiego zakonu. Kiedy więc te 

. Jak ważne dokr.menta w sobie zawierają, to tóż 
■ ? Jedynie można czerpać pojęcia o przeszłości i 
J^eh politycznych i społecznych stosunkach. 
. Jla.® sobie tylko przypomnieć tak zwane Opola

miecku „„Marckverfassung““. Prawa tych Opol-
“adzą się tylko z owych akt wyrozumieć, i

, a® że profesor Roepell w swój historyi nie 
’zdołał tak jasnego obrazu tych Opoli skreślić,

gdyby się nie był obeznał z archiwum poznańskićm. 
Okrom tego są w dawnóm prawodawstwie polskióm 
rozporządzenia, którychby wcale objaśnić nie było 
można, gdyby te akta były niedostępne. Muszę więc 
dla tego, do akt tych większą przywiązywać wartość, 
jak to tutaj uczyniono. Liczba ksiąg i dokumentów 
/akie się w archiwum grodzkiem znajdują, nie jest 
w raporcie podana, a ja wyznać muszę, że w tym 
krótkim czasie, nie byłem w stanie należycie się po­
informować. Tyle jednak jest mi wiadomo, że re­
jestr sporządzony przez asesora nadwornego sądu, 
Mejnerta, w r. 1836, zawierał około 3270 numerów, 
pomiędzy któremi są tomy po 2000 stronnic obejmu­
jące. Przyznacie więc Panowie, że masa tego mate- 
ryału jest wielką. Mniemam także, iż w sądzie ape­
lacyjnym w Bydgoszczy, również jeszcze znajdują się 
akta starostwa grodowego Kcyńskiego, po niemiecku 
Exin. Gdyby te wszystkie akta były zebrane, gdyby 
do nich dodano dokumenta archiwum naczelnego pre- 
zydyum i gdyby nie zapomniano, że wiele naszych 
małych miasteczek posiada przywileje, dokumenta, 
księgi magistrackie, które prawie na zniszczenie są 
przeznaczone, wtedy materyał mógłby stać się obfit­
szym. Pozwalam sobie jeden tylko znany mi przy­
dać! przytoczyć. Przed jeneralną komisyą w Pozna­
niu toczył się proces regulacyjny. Jeden z interesen­
tów, chciał na dowód złożyć dokument znajdujący 
się w księdze magistrackiój pewnego małego mia­
steczka, Udał się więc do magistratu. Magistrat, 
jak to bywa i naturalnie być musi, nie był w stanie 
dawnego pisma ubiegłych wieków przeczytać, i uznał, 
że nie zawadzi, jednę stronnicę z tój księgi wydrzeć 
i dać ją interesentowi w naturze. Przyznacie Pano­
wie, że takiemu wandalizmo.fi o ile możności zapo- 
bicóz należy«

„Daleki jestem od nasuwania myśli, aby od tych 
miast lub magistratów, wydania takich ksiąg lub do­
kumentów z urzędu można było się domagać, ale są­
dzę, że wiele z nich oświadczyłoby chętnie swą go­
towość do złożenia takowych, za kwitem w założyć 
się mającóm archiwum. Słusznie także przytoczono, 
że część podobnych dokumentów znajduje się w rę­
ku prywatnych. Daleki jestem od przypuszczania, 
żeby od tych prywatnych, takich dokumentów, jakoby 
własności państwa, żądać się godziło; byłoby to 
wielką niesprawiedliwością. Własność jest nietykal­
ną, a tóm więcej kiedy się znajdują ludzie tacy jak 
oto hrabia Działyński, członek naszój izby, którego 
niestety jako chorego tutaj nie postrzegam, co całą 
czynność swego życia i część dochodu swego znacz­
nego majątku przez ciąg 40 i kilku lat obracał na 
zebranie wielkiego zbioru starych dokumentów i sta­
rych rękopismów. To jednak godzi mi się zaiste 
twierdzić, że gdyby takie archiwum założonóm zo­
stało w Poznaniu, i gdyby zostało zabespieczouóm 
dla W. Ks. Poznańskiego, nie jeden prywatny, co po­
siada parę takich dokumentów, chętnieby się oświad­
czył gotowym złożyć takowe w poznańskióm archi­
wum. Muszę o jednój jeszcze wspomnieć okoliczno­
ści ściągającój się do archiwum które pod zarządem 
królewskiego sądu apelacyjnego w Poznaniu zostaje. 
Oto znajduje się tam znaczna ilość tomów bez wszel- 
kiój oprawy; nie inaczśj Panowie, znajdują się tam 
całe stosy nieoprawne, bo zbywa na funduszach. Są­
dzę więc, że gdyby to wszystko zostało uwzględnione 
i królewski rząd w swój gotowości do założenia ar­
chiwum dalój postąpił, nieby założeniu takowego na 
przeszkodzie nie stało, i spodziewam się, że mate- 
ryały, które wprawdzie za bardzo ważne, ale za nie 
dość liczne uznano, po wyrzeczeniu tój nadziei w 
wielkiój liczbie się znajdą.“

Zabiera następnie głos, poseł bydgoski p. Senff, 
i wspomniawszy, że w budżecie państwa wyznaczone 
są dla archiwów wszystkich prowincyi, z wyjątkiem 
jednój tylko poznańskiój, osobne fundusze, stawia 
wniosek, ażeby izba postanowiła zalecić rządowi, 
iżby się zabrał do założenia archiwum dla prowincyi 
poznańskiój. W dłuższój mowie wykazuje ważność i 
konieczność ześrodkowanego przechowywania różnych 
starożytnych akt, dokumentów itd. a to tak w praw­
nym interesie osób prywatnych, jak w interesie zbio­
rowym państwa i w interesie badań dziejowych. Są­

dzi, że podobne archiwum poznańskie rychłoby swój 
materyał zbogaciło. Możnaby doń przyłączyć byd­
goskie archiwum grodzkie, zbiór starych dokumen­
tów w biurze naczelnego prezydyum poznańskiego 
przechowywanych, akta po zniesionych klasztorach i 
kollegiatach pozostało, wreszcie zażądać na drodze 
dyplomatycznej, ażeby w myśl stypulacyi traktatu ro­
syjsko-pruskiego z r. 1815, wydane zostały z War­
szawy te dokumenta które się do Poznańskiego od­
noszą. Naznaczywszy w budżecie 500 do 1000 tal. 
dla archiwaryusza, wieleby dobrego i pożytecznego 
zrobić było można za tę drobną summę.

Komisarz rządowy, tajny radzca archiwalny, dr. 
Lanci zoile, odpowiada, że rząd w zasadzie niema 
nic przeciwko założeniu prowincyonalnego archiwum 
w Poznaniu, i że gdyby zbiegiem okoliczności do­
tychczasowy materyał miał się zbogacić, rząd podej- 
mie napowrót myśl swoję urządzenia takiego ar­
chiwum.

Poseł Osterrath sprzeciwia się wnioskowi; zdaja 
mu się on być zbytecznym. Zresztą nietylko 500 ala 
nawet 1200 tal. jeszczeby na ten cel nie wystarczyło.
Ważaiejsze dokumenta z archiwum Kruświckiego prze­
niesiono do wybornie urządzonego archiwum w Kró- 
ewcu, tam więc mogłyby także stósownie być prze­

chowywane inne poznańskie materyały archiwalne.
Poseł Rohden nie opiera się postawionemu wnio­

skowi, nadmienia jednak, że archiwum grodzkie obej­
muje księgi hipoteczne z dawnych polskich czasów, 
że więc całkiem właściwie znajduje się ono w aser- 
wacyi władzy sądowój, to jest sądu apelacyjnego w 
Poznaniu.

Poseł Reichens perger (zKolonii) popiera wnio­
sek i powiada między innemi: „Pretensyi mego przy­
jaciela Osterratha, żeby archiwalne materyały po­
znańskie powoli do Królewca powędrowały, najmnićj 
byłbym się z ust jego spodziewał. Rozumiem, że w 
obec odosobnionego, niejako wyspiarskiego położenia 
W. Ks. Poznańskiego, i w obec licznych prób bole­
snych które ono przy tóm swojóm odosobnieniu prze­
chodzić już musiało (Głosy: Brawo! z drugiój strony: 
Oh! oh!), nie inaczej, tak jest zaiste, rozumiałbym, 
powtarzam, że nie należałoby przynajmniój chwytać 
nam za tę sposobność, by mu jedno jeszcze, powie­
działbym nowe zadać ukłócie.“

Poseł Morawski zabiera głos po raz wtóry 
i tak się odzywa: „Nie mogę żadną miarą twierdzeń 
posła Rohdena bez odpowiedzi pozostawić, i zmu­
szony jestem oświadczyć, że wcale nie pojmuję, jak 
taki bystry prawnik, mógł dojść do podobnego sądu 
o archiwum grodzkióm poznańskićm. Odwołuję się 
na to co pan dyrektor archiwów państwa przytoczył, 
ważność tego archiwum z zupełnie innego stanowiska 
oceniając. Powtarzam, Panowie, że dawne grodzkie 
archiwa umieszczano po obronnych zamkach, aby je 
od zniszczenia zabespieczyć. Nie były to same są­
dowe akta, ale raczój publiczne notaryalne doku­
menta, tak prawniczój jako tóż politycznój treści. 
Dość mi mówcy poprzedniemu przypomnieć, że na­
wet oświadczenia rozmaitych korporacyi, przy wybo­
rach królów w Polsce, do tych akt bywały zano­
szone , i przez wpisanie nabierały urzędowój wiaro- 
godności. Sądzę, że księgi hipoteczne, oświadczeń 
tego rodzaju obejmować nie mogą. Gdyby można 
przytoczyć jakieś podobieństwo archiwów grodzkich, 
to zaiste nie z księgami hipotecznemi, ale raczój z 
franciiskiemi Enregistrements. Ponieważ zaś 
mówca poprzedni przytoczył osobę dawnego konser­
watora archiwum, pana Zdanowskiego, i powiedział, 
że chociaż rzecz sama tak .jakby to należało nie była 
uporządkowaną, to przecież urzędnik ten o wszyst- 
kióm czego żądano każdój chwili był wstanie i był 
gotów dać objaśnienie; pozwolę sobie zrobić porów­
nanie. Byłożby słusznie, gdybym np. powiedział: nie 
żądam wcale żadnych rejestrów w mojóm gospodar­
stwie, bo mój rządzca każdój chwili jest w stanie 
zdać mi sprawę z tego co zrobiono? Panowie! jest 
to wyłącznie osobisty przymiot człowieka; z osobą 
on przecież ustaje, tutaj zaś chodzi o instytut, o gwa- 
rancyą opartą na urządzeniu rzeczy, nie zaś na przy- 
padkowćm uzdolnieniu osoby.

„Niestety, z największym żalem nie mogę także
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zostawić bez odpowiedzi tego, co poseł Osterrath za* i 
proponował. Odwołuję się do jego uczucia sprawie­
dliwości, do uczucia sprawiedliwości tej wysokiej 
izby. Kiedy my, Panowie, już tak pełną trosk i bo­
leści mamy teraźniejszość, nie zechcecie, mniemamy, 
tak daleko posuwać politycznego cynizmu, abyście 
nam i pamiątki naszój przeszłości wydzierać mielił 
(Brawo!) ,

Poseł Schubert (profesor z Królewca) cieszy się, 
że p. Morawski stwierdził dawniejsze jego zapatry­
wania co do natury i wagi akt grodzkich.

Poseł Rohden objaśnia, że mówiąc o aserwacyi 
archiwum grodzkiego poznańskiego w sądzie apela­
cyjnym, chciał tylko zaświadczyć, jako władza są­
dowa starannie dopełnia konserwatorskiego swego 
zadania. Jeśli polski urzędnik niegdyś przy tern ar­
chiwum umieszczony, nie wypełnił należycie swego 
zadania, jego to przedewszystkióm własna wina.

Komisarz rządowy* dr. Lancizolle, powtarza, że 
rząd sprawy tój z oka nie spuści i chętnie przystąpi 
do założenia prowincyonalnego archiwum w Poznań­
skim, skoro tylko bogactwo materyału będzie tego 
wymagało.

Poseł Osterrath żałuje, że go tak źle zrozu­
miano i powiada między innemi: „Zaprawdę, ani mi 
przez myśl nie przeszło, stawać zawadą staraniu o 
utrzymanie narodowości, które o ile tylko w legal­
nych pozostanie granicach, zawsze wysoko szanować 
będę.“

W końcu izba przyjmuje ogromną większością wnio­
sek przez posła Senffa postawiony.

Nr. 55 Staats-Anzeigera zawiera obwieszcze­
nie jeneralnego urzędu poczty pruskiój z d. 29 lutego 
186Ó, dotyczące deklaracyi, jakie dołączone być po­
winny do przesyłek pieniężnych, przeznaczonych do 
Rosyi i do Królestwa Polskiego. Przesyłki te zao­
patrzone być mają w dwie równobrzmienne deklara- 
cye, z oznaczeniem szczegółowem ilości i rodzaju pie­
niędzy. Przesyłka rosyjskich obligów kredytowych, 
obligów skarbowych i zagranicznych losów loteryj­
nych do Rosyi jako też do Królestwa Polskiego, za­
kazaną jest pod karą konfiskaty tychże.

Berlin, 4 marca. Przy końcu przedwczorajszego 
posiedzenia, przyjęła izba poselska projekt do ustawy 
o nadzorze urzędów górniczych nad górnictwem, bez 
dyskusyi. Podobnież sprawozdanie komisyi skarbo- 
wój z kilku petycyi nie dało powodu do rozpraw. 
"W przedmiocie petycyi właściciela Buchholza, który 
wnosi, ażeby rząd uznał za rzecz potrzebnązbonito- 
wanie i skatastrowanie ziemi w prowincyach wschod­
nich państwa, oświadczył minister skarbu p. Patów, 
że przeciw przekazaniu rządowi rzeczonej petycyi, 
nie ma nic do zarzucenia, poczóm takowa podług 
wniosku proszącego oddaną została rządowi do 
uwzględnienia. Dość długą i obszerną dyskusyą wy­
wołała następnie petycya znanego pastora Uhlicha z 
Magdeburga, który wnosi o nadanie praw korpora­
cyjnych gminom ewanielickich dyssydentów. Przeciw 
propozycyi komisyi sprawozdawczćj, która proponuje 
przekazanie petycyi p. Uhlicha rządowi do uwzględ­
nienia, wystąpił stanowczo p. Blanckenburg i prze­
mawiał za przejściem do porządku dziennego. Za 
petentem oświadczył się natomiast p. Lene, i zarę­
czał, że członkowie gminy p. Uhlicha wierzą rzeczy­
wiście w osobiste bóstwo, co dało powód do rozśmie­
szenia lewój strony izby. Pan Mathis , który z ko­
lei zabrał głos, dowodził, że żywotność gmin dyssy- 
denckich ustała w chwili, w którój władze policyjne 
prześladować je przestały i że nie ma w nich śladu 
życia duchowego. Tak samo przemawiał następnie 
minister spraw duchownych, p. Bethmann-Hollweg, i 
minister spraw zewnętrznych hr. Schwerin, dowodząc, 
że gminy dyssydenckie nie zasługują na udzielenie 
im praw korporacyjnych. Poczóm, mimo usilnój prze­
mowy sprawozdawcy p. Pechowa za dyssjdentami, 
przeszła izba znaczną większością głosów do po­
rządku dziennego.

Chełmno, 1 marca. Czytamy w Nadwiślaninie: 
„Autor zamieszczonego w Dzienniku Poznańskim opisu 
Kaszub powiada, że dyrekcya Towarzystwa Pomocy 
Naukowój dla młodzieży Prus Zachodnich odmówiła 
wsparcia uczniom wejherowskiego progimnazyum z 
powodu, że tameczne okolice do towarzystwa nie 
składkują. Jest w tóm coś prawdy, ale jest też i złe 
wystawienie rzeczy. Prawdą jest, że okolice tamte 
całkiem się jakoś od towarzystwa odsunęły, prawdą 
jest również, że dyrekcya wsparcia pojedyńczym 
uczniom odmówiła, choć, jak już i autor przyznaje, 
bibliotekę dla uczniów polskiemi zasiliła książkami. 
Dyrekcya przecież irfne miała przy odmawianiu po­
wody. Według przyjętego w tutejszćm towarzystwie 
zwyczaju, udziela dyrekcya uczniom gimnazyalnym 
wsparcie nie przez dyrektorów lub nauczycieli jako 
takich, ale przez członków towarzystwa, którzy za­
razem winni czuwać nad konduitą stypendyatów i

zachęcać ich do kształcenia się w języku polskim. 
Zwykle tak się wydarza, że nauczyciele lub dyrekto­
rowie gimnazyalni należą do towarzystwa i obowiązku 
takiego pośrednika chętnie się podejmują. Dla pro­
gimnazyum wejherowskiego niema towarzystwo do­
tychczas całkiem potrzebnego pośrednika, a że od 
uświęconego długoletnią praktyką zwyczaju, który się 
ze wszech miar zbawiennym okazał, dyrekcya odstę­
pować nie myśli, dla tego odmówiła wsparcia, o które 
prócz tego nie wnoszono wedle ustaw towarzystwa, 
tj, nie przez członka. Jak autor rzecz wystawił, zda- 
waćby się mogło, że dyrekcya nadwerężyła wyraźny 
paragraf statutu, który młodzież w Prusach Zachod­
nich zrodzoną i do nauki języka polskiego pilnie się 
przykładającą do wsparcia przypuszcza, a o ustawa­
niu prawa tego przez oziębłość okolicy nie nie wspo­
mina.“ Aby zatóm młodzież kaszubska mogła korzy­
stać z funduszów towarzystwa, korespondent bardzo 
słusznie zaleca, aby zapobiegając rozdwojeniu brater­
skich okolic i rozdrabnianiu sił składkujących, osoby 
bliskie gimnazyum wejherowskiego zapisywały się 
przedewszystkiśm z roczną składką do towarzystwa.

W końcu prostuje korespondeneya dwie pomyłki 
z przerzeczonego artykułu o Kaszubach. Rzeczka 
przez Pelplin płynąca nie zowie się po polsku Ferse, 
jak mówią Niemcy i choć tak Lelewel pisze, ale się 
zowie Wierzyca, które to miano żyjepodziś dzień w 
uściech okolicznego ludu. Dalój Radauna nazywa się 
po polsku Radonia, jak również dziś jeszcze lud po­
wszechnie wymawia.

— Na budowę chełmińskiego gimnazyum wyzna­
czono w tegorocznym etacie przeszło 14,000 tala­
rów. Gmach ma stanąć przy kościele franciszkań­
skim. Składki na restauracyą kościoła tego bardzo 
skromnie wpływają.

FKANCYA. -
Paryż, 1 marca. Ostatnia depesza francuska prze­

słana ilo Turynu nie jest właściwie ultimatum co 
do formy, ale jest nićm najzupełniój co do treści. 
Napisana bowiem w wyrazach zwięzłych i stanow­
czych, zapowiada, że rząd francuski przedsięweźmie 
środki zabespieczające wykonanie podanego przez sie­
bie wniosku, jako tóż co uczynić myśli w razie gdyby 
Piemont wniosek ów odrzucił. Żądano przytóm od 
Piemontu tak spiesznśj odpowiedzi, iżby jeszcze przed 
zagajeniem posiedzeń ciała prawodawczego przyjść 
mogła, chciał bowiem cesarz wypadek zabiegów swoich 
około załatwienia sprawy włoskićj umieścić w mowie 
od tronu i dla tego, jak słychać, miejsce rzeczonej 
mowy, dotyczące spraw włoskich, jest jeszcze niewy­
pełnione, choć mowa sama od dwóch dni skończona. 
Tak więc usuniętym jest zupełnie ów ostatni z wnio­
sków angielskich, na którego poparcie wydaną była 
owa dyplomatyczna nota Thouvenela zd. 31 stycznia, 
jedność włoska rozbita, a Toskania będzie sobie mo­
gła obrać rząd jaki zechce, pod warunkiem, że się 
z Piemontem nie połączy i że z listy kandydatów do 
tronu swego wykreśli bez wyjątku całą familią Bo- 
napartycb. V, szakże potwierdza się, że Piemont znaj­
dzie poniekąd wynagrodzenie za Toskanią w Romanii, 
którój wikaryat z zastrzeżeniem opłacania corocznie 
daniny papieżowi jest mu w istocie przyobiecany. 
Słychać, że plan wikaryatu w Romanii podany pa­
pieżowi przez księcia de Grammont, znalazł z po­
czątku dość przychylne przyjęcie, ale że niebawem 
stolica apostolska zerwała wszelkie pod tym wzglę­
dem układy, skoro tylko nazwisko Wiktora Emanuela 
wymówiono, które papież z nąjwiększóm wzruszeniem 
natychmiast odrzucił. Osoba króla sardyńskiego jest 
w Rzymie ingratissima, na niego bowiem zwalają winę 
wszystkiego złego co się stało i on sowicie odpowia­
dać musi za grzechy własne i cudze. Wiadomo, że 
niedawno temu napisał list nadzwyczaj pokorny do 
Ojca św. którego odpowiedź nadzwyczaj surowa i 
groźna głębokie na umyśle króla zrobiła wrażenie. 
Dając ją do przeczytania ministrowi Cavourowi rzekł 
podobno Wiktor Emanuel: „Pamiętaj panie ministrze 
o tern, że gotów jestem iść z tobą aż do bramy pie- 
kielnój, ale dalej puszczać się nie myślę.“ Sprawa 
sabaudzka zajmuje podobno w ostatnich wnioskach 
francuskich dawne swoje znaczenie; dzienniki parys­
kie nie przestają twierdzić, że to rzecz całkiem za­
łatwiona w teoryi, która w praktyce wkrótce przyjdzie 
do skutku, bo rząd francuski, jakiekolwiek będzie 
powiększenie Sardynii, w zamian zawsze domagać się 
będzie wydania Sabaudyi. Tymczasem odpowiedź 
rządu sardyńskiego na ostatnie wnioski nie jest jesz­
cze znana. Twierdzą tutaj niektórzy, że już przyszła 
do Tuileryów i że, nie będąc wprawdzie wręcz od­
mowną, żąda jednak bardzo znacznych zmian, a prócz 
tego zatwierdzenia nowych stosunków politycznych 
w każdym kraju włoskim przez głosowanie powszechne. 
Na dowód, że Piemont zastosował tięjdo woli rządu 
francuskiego, przytaczają niektórzy zerwanie wszel­
kich układów między Rzymem i Paryżem, które w 

| ostatnich dniach nastąpiło, spowodowane oddahiem

Romanii Piemontowi; urzędowa jednak odpowie?'
Turynu jeszcze w Paryżu być nie może, bo ' ™"
francuska dopiero przedwczoraj do Turynu pr„ 
mogła, chociaż jrząd sardyński już przed kilku dni, iie
telegrafem się o jój treści dowiedział. Ciągle jJ 
się objawia w niektórych kołach to przekonanie oj sfl 
róm już z resztą wspomnieliśmy, że owo ultim«, 
francuskie .jest tylko dyplomatycznym wybiegiem i et 
który się obadwa rządy porozumiały; Sardynia i®> 
na nie odpowiedź odmowną i natychmiast wojski ®o< 
swojóm obsadzi Włochy środkowe, w skutek c*;» 
Francya zajmie Sabaudyą, poczóm pozorna niepriob 
jaźń zakończy się zgodą na zasadzie dokonanych c 
nów. Wszystko bowiem co się dzieje w Sardynii Bic 
teraz cechę nader wojenną; znane już jest powoła i( 
kontyngiensów z roku 1850 do 1853 w starych I ¡»I 
wincyach sardyńskich; toż samo ma nastąpić nij jff. 
wem i w Lombardyi; fortece Alessandrya i CaiW 
zaopatrują z nadzwyczajnym pospiechem w żywwtó 
uzupełuiając ich warownie; ogromną ilość węgla|iii 
miennego w kilku miejscach gromadzą i kilka ¡ez 
nowych wagonów przewozowych administracyom fe jty 
żelaznych budować nakazano. Słychać także o roa u 
wieniu wojska sardyńskiego między Alessandryą a(l»oś 
sale, podczas gdy wojsko francuskie skoncentrowali «¡a 
się w warownym obozie pod Pawią. — Wiadomi 
z Londynu dochodzące pomyślne są dla gabinetu 
merstonowskiego. Deputowany Kinglake podał J f 
wtorek swój wniosek, ale w umiarkowanóm barta 
brzmieniu, gdyż żądał tylko okazania korespondei «Sc 
urzędowćj z Francyą i Sardynią, dotyczącój sięsf irz 
wy sabaudzkiej, oświadczając, że niechce wyrazić b 
gany, lecz przyspieszyć tylko rozprawy nad pn któ 
miotem, który coraz bardziój naglącym się sfeian 
Ponieważ w przemówieniu swojóm wspomniał o ii ku 
familijnym zawartym podobno między dynastyąfl ido 
cuską i sardyńską, odpowiedział mu lord Russell, to 
niema żadnój urzędowej wiadomości o takowym atuzt 
którego się z resztą tak rząd francuski, jako i sardji jję 
wypierają. Dalój wyraził nadzieję, że Francya niel my 
dzie się upierała przy zajęciu Sabaudyi i Nizzy, ¡ieli 
dla tego, że podobny postępek byłby przeciwnym dej 
ręczeniom proklamacji cesarskiój wydanój w Mi­
lanie, jako tóż, że cesarz Napoleon nie będzie ¿ s 
dla nieznacznego powiększenia posiadłości francusk 
ściągnąć na się niebespiecznój nieufności całój Euro 
Minister spraw zewn. lord Grey oświadcz.,! nal z 
samem posiedzeniu, że zezwala na złożenie żądaj ¡ 
dokumentów, tóm bardziój, iż izba znajdzie w i 
dowód, jako gabinet, mimo zawarcia traktatu band r 
wego, jasno i wyraźnie starał się odwieść rząd fi 
cuski od zamiaru zajęcia Sabaudyi i Nizzy. Po ki J ¿ 
kich i niezbyt ważnych rozprawach, wniosek Ł L 
laka przyjętym został. W duchu owych rozpraw 
zywają się także dzienniki; Morning Post przy 
mina rządowi francuskiemu jego przyrzeczenia, żt 
do Sabaudyi nie uczyni żadnego kroku stanowo 
bez zezwolenia Europy, a Times zastanawiają« 
nad skutkiem przyłączenia Sabaudyi, oświadcza, 
wprawdzie trzebaby ubolewać gdyby przyszło "° 
skutku, ale że z resztą nikt w Anglii o tóm nie mj 
aby się podobnemu wypadkowi gwałtem opierać łych 
Trzój deputowani, których adres do cesarza w?1«
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wie papieskiej stał się przyczyną zakazania dzienai 
Br e t a g n e, ogłaszają przeciw postanowieniu miii»! 
list wystósowany do wyborców swoich, w którym’ 
jaśniając co zaszło (szczegóły czytelnikom nasi 
już wiadome) adres ów umieszczają na noW 
Młody książę Napoleon dostał tytuł „wysokości 
sarskiój“, ponieważ był jedynym z członków roik 
Bonapartych, bawiących obecnie w państwie Kośa 
nóm, który kraj ten opuścił z powodu napręż«! 
stosunków stolicy apostolskiój z rządem cesarski 
podczas gdy wszyscy inni krewni jego tamże p 
stali. Cesarz zamyśla podobno wprowadzić w s«( 
familii prawo w innych panujących rodzinach od1 
wna istniejące, które pojedyńczym członkom bez 
Zwolenia głowy rządzącój zakazuje w obcych kra, 
przebywać. — Emigracya z Wenecyi do Piem»£ 
tak jest ogromna, że podobno rząd.austryacki'i 
czył przeciw rządowi sardyńskiemu’skargi, iż ufflf 
nie rozmaitemi środkami podburza ludność we»«^ 
aby Austryą zmusić do sprzedania tego kraju- 
Czytamy w Constitutionnelu skargę o ow 
oszczerstwa którą pani Bertin, siostrzenica z®3*,1 
biskupa orleańskiego Rousseau, podała do sądu M*• 1 
piw biskupowi Dupanloup. ,.i 1

Paryż, 2 marca. Najważniejszym wypadkiem?1', 
jeszcze dzisiaj zajmuje wszystkie umysły, je6t 
rajsza mowa cesarska. Zgromadzenie, do którego1'1 
sarz przemawiał, było tą rażą świetniejsze i 1®?

k

i«»sza niż kiedykolwiek; prócz członków senatu 
prawodawczego, zebrała się w ogromnój sali t 
nadzwyczaj wielka liczba dv£initarzv i urzędydygnitarzy i «leí iwszelkiego rodzaju, ciało dyplomatyczne w
komplecie, mnóstwo cudzdzieinców,' a liczny 
postrojonych dam zajmował wszystkie galery6'
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fwezój godzinie przybyła najpierw cesarzowa i 
¡¿ta obok tronu z księżną Matyldą i księżną Kio- 

a w krótce potóm wszedł cesarz w towarzy- 
książąt Napoleona starszego i młodszego i księ- 

jlurata. Zasiadłszy na tronie odczytał cesarz mo- 
btsffoj? głośno i dobitnie, kładąc mocny przycisk 
™«}ówne miejsca. Kilkakrotnie zgromadzenie, mi- 

etykiety dworskićj, głośnemi okrzykami i okla- 
ui przyjęło jego słowa, szczególnie gdy mówił o
«odległości Toskanii, o zajęciu francuskich stoków

™ alpejskich i o sprawie kościelnój. W ogóle chwa- 
mowę, jako bardzo zręczną; na publiczność fran- 
j zrobiła bardzo dobre wrażenie, wszakże na cu- 

‘ śiemców nie koniecznie, z powodu sprawy sabaudz- 
kj, Co do treści swojśj potwierdza mowa cesarska
[J opełnićj wszystko to, cośmy o ostatnim zwrocie 

włoskiej powiadali: król sardyński ma zająć
¡JS|IBię i Modenę, dostanie Romanią jako hołdownik 
¡Mieża, uznając jego zwierzchniczą władzę, ale Tos- 
¡a| ii wyrzec się musi, jeśli niechce być opuszczony 
:a p swego potężnego sprzymierzeńca; ponieważ 
^tykające do Francyi królestwo sardyńskie będzie 

oa iz dość potężnóm państwem, liczącem 9 milionów 
ajiości, przeto Francya uznając potrzebę zabespie- 
ia!|iia swój granicy, ma zamiar .zająć francuskie stoki 
,mo jów, obowięzuje się jednak sprawę tę przedłożyć 
upilkim mocarstwom. Takim sposobem wyrzekł ce­
li ¡przyłączenie nie tylko Sabaudyi, ale i Nizzy, 
)a[ ira także właściwie leży na stokach francuskich, 
datócono powszechnie uwagę na tę okoliczność, że 
isprz nic nie wspomniał o zatwierdzeniu owych zmian 
de b zapytanie się woli ludności, twierdzą jednak 
pn którzy że takie zatwierdzenie jest wyraźnie zawa- 
staiane w depeszy do rządu sardyóskiego. Dzienniki 

ni Niskie osłaszają dzisiaj mowę cesarską nie doda- 
ąfa ¡do niój żadnych uwag ze swój strony. Odpowiedź 
elljia sardyńskiego na wnioski francuskie, jeszcze 
ab!znana, sądzą jednak teraz wszyscy niemal, że 
dyl lyjęcie wniosków jest nie wątpliwe. — Do tego 
nie my wczoraj mówili o rozprawach w parlamencie 
zy, jelskim, tyczących się Sabaudyii, dodać należy, 
ym ieputowany Kinglake w istocie przedłożył owę

ugodę familijną między dynastyą sardyńską a fran­
cuską, o którój wspominał, jest ona z 17 stycznia 
1859, podpisana dzień przed zamęźciem księcia Na­
poleona z księżną Klotyldą i waruje Francyi Sabau- 
dyą w razie powiększenia Sardynii w skutek wojny. 
Kinglake utrzymywał, że ją dostał od osób najzu­
pełniej wiarogodnych i powiada, iż dwór francuski 
mógł śmiało zaręczyć że niema między Francyą a 
Sardynią żadnego traktatu i żadnój konwencyi mię- 
dzy-narodowój co do tój sprawy, gdyż przytoczony 
dokument jest tylko umową familijną (pacte de fa­
milie). Ciekawy także i dotychczas nie znany szcze­
gół wyjaśnił nam lord Russell w swój mowie; z tego 
bowiem co powiada okazuje się, że podanie owych 
czterech wniosków było ze strony gabinetu angiel­
skiego środkiem, aby zapobiedz grożącemu już wy­
buchowi wojny; podano ja w chwili, kiedy rząd au­
stryacki oświadczył był stanowczo, że, gdyby jeden 
żołnierz sardyński wszedł do Włoch środkowych, na­
tychmiast kroki wojenne rozpocznie. Francya zaś od­
powiedziała, że gdyby i jeden żołnierz austryacki 
przeszedł przez Pad, uważać to będzie za wy­
powiedzenie wojny. — Morning Chronicie pro­
stuje i uzupełnia podaną przez siebie nie dawno te­
mu wiadomość, która tyle strachu narobiła: o alian­
sie rosyjsko-austryackim, i twierdzi że ugoda podo­
bna nie jest wprawdzie, ale ma być niezwłocznie 
podpisaną, ale ma zawierać tylko gwarancyą Rosyi 
co się tyczy posiadania królestwa węgierskiego przez 
Austryą. Głównym motorem zbliżenia się obydwóch 
dworów’ do siebie, za pomocą którego stara się 
dynastya habsburska pozyskać Romanowów , jest 
książę heski, brat cesarzowój rosyjskiej, a wielki 
przyjaciel cesarza Franciszka Józefa.

WŁOCHY.
Turyn, 26 lutego. Propozycye do załatwienia 

sprawy włoskiój, które rząd francuski przysyła przez 
pana Baudin królowi sardyńskiemu, mają być nastę­
pujące: 1) Francya zgadza się na bezwarunkowe 
wcielenie Parmy i Modeny do Sardynii. 2) Romania 
ma być połączoną z Sardynią jako papieski wikaryat.

3) Toskania ma zostać samodzielnóm królestwem pod 
monarchą, którego naród sam wybierze. 4) Francya 
żąda od Sardynii odstąpienia Sabaudyi i Nizzy. Przy­
szłym panującym nowego królestwa Etruryi ma być, 
podług życzenia Francyi, młody książę genueński; 
w ostatnich dniach jednakże pojawiały się pogłoski, 
jakoby cesarz Napoleon raczój oświadczył się za wy­
borem arcyksięcia Ferdynanda IV, lub tóż, gdyby 
sobie tego nie życzono, jednego z członków rodziny 
Bonaparte. W takim razie wybór padłby, jak się 
zdaje, na młodego Józefa Napoleona, wnuka Lucyana 
z strony ojca, a Józefa z strony matki, któremu w 
ostatnim czasie nadany został przez cesarza tytuł: 
Wysokości cesarskiéj (altesse impériale). Czy inne 
mocarstwa europejskie przystaną na taką kombina- 
cyą, jest to rzeczą nader wątpliwą. Korespondencya 
Havas twierdzi nawet, iż podług wiadomości nade­
szły ch z Wiednia, rzeczywiście istnieje wielokrotnie 
wspominany traktat tajemny pomiędzy Austryą, Nea­
polem i Rzymem, w którym te trzy państwa zobo­
wiązują się, nie przystawać na żadne załatwienia 
kwestyi włoskiój, przez któreby państwo Kościelne 
zostało zmniejszone lub Piemont powiększony. Taż 
korespondencya donosi, iż od kilku dni emigracya 
z kraju weneckiego tak dalece się wzmaga, iż stó- 
sunki tameczne powinny nareszcie zwrócić uwagę 
rządów europejskich. Codziennie niemal tłumy wy­
chodźców przybywają do Brescyi, Medyolanu i Tu­
rynu. — W Medyolanie ma być wybranym na deputo­
wanego do -parlamentu turyńskiego, Carlo Poerio, 
dawniejszy minister neapolitański. — Nad ukończe­
niem fortyfikacyi miasta Casale dzień i noc pracują, 
pod tóm miastem ma także być założony obóz na 
40 tysięcy wojska. Mówią również o założeniu innego 
obozu pod Pawią (pomiędzy tóm miastem a Pizzi- 
ghettone), który będzie zajętym przez wojsko fran­
cuskie. — Monitor Toskański z 24 lutego zamieszcza 
dekret pana Ricasoli, zakazujący kilka dzienników 
zajmujących się sprawami kościelnemi (np. Civiltà 
Cattolica), z powodu „niepokojenia sumienia publi­
cznego, i mięszania spraw świeckich z odwiecznemi 
prawdami religii.“
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Za duszę ś. p. Jana Skrzynec- 

b. wodza naczelnego wojsk 
ilśkich, odbędzie się żałobne na-
'żeństwo dnia 8 marca r. b. o 
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Publiczne wywołanie.
Królewski Sąd powiatowy 

w Poznaniu,
wydział dla spraw cywilnych. 

Poznań, dnia 24 stycznia 1860.
i ej iewiadomi sukcessorowie następu- 
rać. jch osób i tychże spadkobiercy: 

zmarłej dnia 16 stycznia 1854 w 
Poznaniu Eleonory Charlotty lino 
voto zamężnój Ackermann, 2do voto 
zamężnój Janickiój na ostatku za- 
fnężnój Fleischmann z domu Wel- 
lab i męża jój, mularza Karóla 
fleischmann zmarłego dnia 16 lu­
tego 1854 w Poznaniu, pozosta-

~ łość wynosi 21 tal. 4 sgr.
■żob t Chrystofa Finzla uznanego wyro­

kiem z dnia 18 lipca 1853 r. za 
zmarłego, syna zmarłych dnia 27 
listopada 1792 resp. 21 września 
1784 r. małżonków rólników Mi­
chała Finzel i Anny Małgorzaty 
Pinzel z domu Fischer w Boninie 

‘eD1í Poznaniem, pozostałość wynosi 
20 sgr. 1 fen.
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uffl iNanetty Haupt, wdowy po egze- 
ei£l“ tutorze zmarłój w nocy z dnia 25 

&a 26 kwietnia 1858 r. w Pozna- 
J* 1“) pozostałość wynosi około 60

' Augusty (Agnieszki) Szulz wdowy
Po szypru Schulz, zmarłój na dniu 

sierpnia 1855 r. w Poznaniu,
Pozostałość wynosi około 290 tal. 
Małżonków wyrobników Chrystya- 
Da Schmidta i Ewy Schmidt, z do- 
?u -Batuszewskiój zmarłych na dniu 
? listopada 1844, resp. 29 kwietnia 
«44 r. w Poznaniu i dzieci ich 
marłych także w roku około 1846 
‘ostr Katarzyny Wilhelminy i Ma- 
Jldy w Poznaniu, pozostałość wy- 

40 tal. 23 sgr. 6 fen.

6. szewca Wojciecha Filipowskiego 
w Buku zmarłego dnia 24 marca 
1858 r. pozostałość wynosi 2 tal. 
25 sgr.

7. wdowy Ludwiki Królikowskiój w 
Poznaniu zmarłój 18 maja 1857 
roku, pozostałość wynosi 5 tala­
rów.

8. dziedzica dóbr Kajetana Grabskiego 
dnia 26 kwietnia 1784 w Pozna­
niu zmarłego, pozostałość wynosi 
około 9600 tal.

9. Anny z domu Libińskićj owdowia­
łej Swiderskiej w Poznaniu zmar­
łój dnia 10 stycznia 1858 r. pozo­
stałość wynosi niźój 50 tal.

10. Maryanny Kozioł w Wierzenicy w 
powiecie poznańskim córki niepra- 
wój wdowy Maryanny Żołdowicz 
z domu Kozioł zmarłój dnia 11 
września 1858 r., pozostałość wy­
nosi 37 tal. 2 sgr. 6 fen.

11. Maryanny Bentkowskiój z domu 
Berskiój, żebraczki w Poznaniu, 
zmarłój dnia 19 maja 1855 r. po- 
stałość wynosi 4 tal. 18 sgr. 1 fn.

zapozywają się niniejszóm, ażeby aż do 
terminu, a najpóźmój w terminie sa­
mym na dzień 18 grudnia 1860 przed 
południem o godzinie 8 przed ur. radź- 
cą sądu ziemiańskiego Ribbentrop w iz­
bie naszój instrukcyjnej wyznaczonym 
albo piśmiennie albo tóż osobiście zgło­
sili, gdyż w razie przeciwnym zostaną 
prekludowanemi, pozostałość zostanie 
sukcesorom mianującym się lub tóż w 
braku takowych fiskusowi do wolnój dys- 
pozycyi oddaną. [411]

Sprzedaż konieczna. [211]
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 10 grudnia 1859.
Nieruchomość do Karola Ludwika

Kleina, konduktora regencyjnego, teraz 
do jego spadkobierców należąca, pod 
nr. 157 w staróm mieście Poznaniu po­
łożona, oszacowana na 9619 tal. 8 sgr. 
4 fec. wedle taksy, mogącój być przej­
rzaną wraz z wykazem hypotecznym 
w Registraturze, ma być dnia 7 wrze­
śnia 1860 przed południem o godzinie 
11 w miejscu zwykłóm posiedzeń są­
dowych sprzedana.

Wszyscy niewiadomi pretendenci re­

alni wzywają się, ażeby się pod unik- 
nieniem prekluzyi zgłosili najpóźniej 
w terminie oznaczonym.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnój z księgi hypotecznój niewynikają- 
cćj zaspokojenia poszukują z sum sza­
cunkowych , powinni się z pretensyami 
swemi do nas zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, jako 
to: następcy prawni zapisanój w dziale 
III nr. 3 tój nieruchomości dla klasz­
toru ks. Dominikanów w Kościanie na- 
leżytości w kwocie 1850 tak, zapozy- 
waią się niniejszóm publicznie.

W księgarni Żupańskiego wy­
szło dziełko pod tytułem:
Stanisława Kosmowskiego Pamiętniki z

końca 18 wieku. Cena 3 złp. [417]

W środę dnia 7go marca trzeci 
wieczór synfoniczny w sali
Towarzystwa kasynowego. Biletów po 
15 sgr. dostać można w księgarni Mitt- 
lera i w składzie muzykaliów E. Bote
1 G. Bock.

Kambach. Graebe. [412]

Dom. Tarkowo pod Nową wsią (Gr. 
Neudorf) sprzedaje groch bardzo 
piękny do siewu (dojrzewający przed 
sprzętem żyta) szefel (a 91 funt.) po
2 tai. w miejscu, i tymotkę centnar
po 13 tal., z którój szefel waży 64 funt. 
_ _ _ _ _ _ _ _ j_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ R13]

Prawdziwą, mannę 
czyli kaszę maunianą (z kostrzewy) po­
leca handel wiktuałów

Maurycego Briske 
narożnik ulicy Wronieckiój i Kra-

[409] . marskiój nr. i.

Handel nasion Jerzego Pohl w Wrocławiu
ulica łilżbiecka nr.

poleca na wiosenny wysiew swój wielokrotny skład wszystkich dla gospodar­
czych, ogrodowych, leśnych i kwiatowych zakładów się tyczący.

Przed wszystkiemi nasionami Pohla olbrzymia ćwikła dla paszy bardzo 
pożyteczna, która z morgi 3—400 cent, wynosi, za funt 15 sgr.; prawdziwa 
angielska, biała, zielono-głowiasta, olbrzymia marchew, do 8 funtów ważąca, za 
funt 15 sgr.; trawne nasiona do zakładów miejsc zielonych funt po 5 sgr., jako 
tóż do zakładu łąk 5'/2 sgr.; prawdziwą francuską lucernę funt po 9 sgr., naj­
lepsze i nowsze gatunki włoszczyzny i najwyborniejsze nasiona kwiatów.

Katalog wszystkich tych nasion przesyłam na każde żądanie franco i 
za ich prawdziwość i dobre schodzenie garantuję. [414]

w

W przeciągu roku 1860—1861 wyjdzie 
nakładem autora

drodze przedpłaty, wyczerpane w 
handlu księgarskim dzieło

jiiwo mambo,®
Opowiadanie historyczne w 4 tom. w oce. 

przez
Karola Szajnoclię.

Wydanie drugie, poprawne i pomnożone. 
We Lwowie 1860—1861.

Przedpłatę przyjmuje księgarnia Ka­
rola Wilda w Lwowie. Można prenume­
rować także listownie, franco z dokła- 
dnóm wyszczególnieniem nazwiska.

Egzemplarz na piękniejszym papie­
rze 7 tal. prus.

Egzemplarz na pośledniejszym pa­
pierze 5 tal. prus.
(Wydanie pierwsze w 3 tom. koszto­

wało 10 talarów.)
Za wyjściem tomu każdego odbiorą 

go prenumeranci w księgarni Karola 
Wilda.

Dla utrzymania ewidencyi przedpłaty 
załączony będzie przy każdym tomie 
imienny spis prenumerantów.

Po zamknięciu przedpłaty na- 
stąpijyyźsza cena sklepowa.|318]

850 maciorek do 
chowu i IOO skopów 
ma na sprzedaż Dom.

Borek.________________ [395]
®*ółszorki fornalskie sprze­

daje na zaprząg (4 konie) po 30 tal. 
i taniój, wedle jakości

Juliusz Scheding
[415] na Chwaliszewie przy moście.

Wrocławska ulica 9 są mieszkania~o
3 i 4 pokojach do wynajęcia. [385]



4

Dla gospodarzy. Nie-

Dowozów naszych świeżój kukurudzy, koński ząk, oczekujemy 
w połowie Marca z Ameryki parowcem i będziemy zatćrn w sianie zamówienia 
na piekne ziarno do siewu wcześnie wykonać. Prosimy panów dziedziców dóbr 
zamówienia te dla większói łatwości u naszych reprezentantów, w Poznaniu 
p. Rudolfa Rabsilber, poczynić, zaręczając z naszój strony sumienne

Zarazem polecamy skład nasz wszelkich gatunków na­
sion polnych i leśnych, również gnano peruwiańskie i inne 
mierzwy.

Berlin, dnia 20 lutego 1860. j pOppe i Spółka.

lańsbi z Barda, zarząd. Bulczynalu z 
trzanowa.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Moszczeński 
z Krzymowa, dzierżawca Seifert z Małych 
Gutów, kupcy Łesser ze Starogrodu (na 
Pomorzu), Wehberg z GrevelsberguEhr- 
lich z Inowrocławia, buchalter Meinicke z 
Pniew, sędzia powiatowy Mański z Rogo­
źna, konował pow. Gross Claude z Wą- 
grówca, nadl. Chojnacki z Dobrojewa, apte­
karz Mathesius z Wrześni, obyw. Henning 
z Rudy młyna.

Hotel Eichborna: Kupcy Lewin jun. z Pniew, 
Auerbach z Krotoszyna, ob. Wege z Młyn­
kowa.

Oberża pod Krakusem: Sekwestrator Michalski 
z Piekar, pani Frankenberg z Wągrówca.

krajowe jak na zagraniczne ziarno 
było pytanie, po jak najpełniejszych 
Zima jeszcze w Anglii i często nawet 
przepadają.

W Szkocyi i Irlandyi ceny te same co 
wniej, lecz zanosi się na większy obrot ń 
resów, bo dotąd spekulanci tylko stóso, 
do potrzeb konsumcyi w kupno wchodzili'

We Francyi, Belgii i Holandyi żadnej n 
wie zmiany na targach nie notowano. (y;‘ 
tacb zagranicznych Holandya jednak nąj, 
sze czyni obstalunki.

Na giełdzie naszej początek tygodnia 1 
dość ożywiony, lecz od ostatnićj środy ,, 
wodu przerwanej komunikacyi na linii 
graficznej między Anglią, Holandyą a g/ 
skiem, i stąd nienadejścia depesz ■

lienni

Odwołując się na powyższe oznajmienie 
W Berlinie, przyjmuję zamówienia.

Poznań, dnia 25 lutego 1860.

panów J. F. Poppe i Spółki Wiadomości handlowe.
dla tego obrot into >

[365]
Rudolf Rabsilber,

spedytor.

ogrodów, gospodarzom 
leśnym

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Dnia 5 marca.

Zyto: na marz., na wiosenną odstawę i_kw. 
maj 42’/, pł., maj - cz. 43 żąd.
Okowita: nieco lepiej płatna

Lubownikom kwiatów 
rólnym

polecam mój obficie zaopatrzony skład

nasion gospodarczych i ogrodowych

423 4 tal. pł. 
wyp. 48,000

kwart, w miejscu bez beczki lB’/3—%, z be-
żąd., 
pł.

kw. 16,

a mój szczegółowy wykaz nasion i rośliau przesyłam bezpłatnie i franko. 
Ponieważ nieruchomość vis a vis mój dawniejszej posiadłości objąłem, przeto

sprzedaż tak nasion jak i bukietów^ doniczek z kwia­
tami itd. odbywa się obecnie przy ulicy Rrólewskiej ©/91.

Poznań, w wiośnie 1860. Skład nasion
HENRYKA MAYERA

Ogrodnika kunsztownego i handlowego.
[141] Ulica Królewska ©;? i l&a.

Teatr miejski w Poznaniu, t416i
Szanownej Publiczności donoszę uniżenie, 

że pan Holzstamm, członek teatru Fryderyka 
Wilhelma w Berlinie, przyrzekł mi wystąpić 
w kilku przedstawieniach i że tenże dziś jako 
Heinzius w „Machinistach“ ciąg swych roli go­
ścinnych otworzy.

W wtorek. Pierwsza rola gościnna pana 
Holzstamm. Na żądanie: „Machiniści“, ko­
medyjka z śpiewem i tańcem w 3 odsłonach 
i 6 obrazach przez Weibraucha. Z noweml 
śpiewkami. I Keller.

Przybyli do Poznania.
Dnia 4 marca.

Bazar: Właściciele dóbr Różański z Padnie- 
wa, Karśnicki z Mystek, Zawadzki z Wie- 
rzenicy.

Eichener Born: Handlarz Palles z Mińska, 
obywatel Egidy z Berlina, kantor Mandel- 
baum z Czerska.

Dnia 5 marca.
Bazar: Właśc. dóbr Koszutski z Modliszewa, 

Grttry z Paryża, Taczanowski z Kuczkowa, 
Gutowski z Odrowąża, Otocki z Gogolewa, 
Moszczeński z Wiatrowa.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Sucho- 
rzewski z Tarnowa, inspektor Mayn z Ła­
giewnik, dzierżawca Jackowski z Pałczyna, 
kup. Zajączkowski z Kłecka.

Nyliusa Hotel Drezdeński: Major hrabia zu 
Dohna i radzca Kryger z Berlina, radzca

ziemiański Reichmeister z Obornik, apte­
karz Stern z Tangermuende, kupcy Levin­
sohn z Głogowa, Siemon z Tangermuende 
Eckhardt z Stutgartt, Gumpert, Stratbmann 
i Cohn z Berlina, Syhrn z Lipska, Krause 
i Hoffmann z Dueren, Lehmann z Pocz­
damu, Fellmar z Hamburga, Moeller z Al- 
tony.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Koczorowski z Piotrkowic, Białkowski z 
Pierzchną, kapitał. Zdembiński z Berlina.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Lange 
z Rybna, Jennecke z Karniszewa, Borchard 
z Gortatowa, Jouanne z Lussowa, Herse 
z Baberowka, Zychliński z Pierska, Broni­
kowski z Kurska, oberżysta Bast ze Strzel­
na, kupcy Hermes z Rathenow, Guenter 
z Lipska, Laffert z Berlina, Lenz z Pforz- 
heimu.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr Łubiemec 
z Osieka, pani Radońska z Rzegocina, pani 
Dobrzycka z Bąblina, pani Miączyńska i gu­
wernantka panna Labe z Pawłowa, major 
Koehn von Jośki z Leszna, zarządzca dóbr 
książęcych Molinek z Rydzyny, nadl. Trąp- 
czyński ze Zaniemyśla.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
hrabia Skórzewski z Cserniejewa, dzierż. 
Pluciński i pani Banaszkiewicz z Uleyna, 
obywatel Fischer z Wałdowa, kup. Geisler 
z Berlina.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Skoraszewski 
z Wysokiej, Seredyński z Cbocieszewa, Wo-

czką na marz. 15% pł. 15% 
kw.-maj 16’/,, maj-cz. 16% tal.

Berlin. 3 marca
Pszenica: w miejscu 25 szefli 59—70 tal. 

wedle jakości. Zyto: na odstawę ceny spadły 
nieco, w miejscu utrzymały się na wczorajszej 
wysokości, w miejscu 2000 funt. 48’/,—49%, 
na marz. 48%—%—%, na wiosenną odstawę 
i maj-cz. 47’/,—%- 48, cz.-lip. 47%,—%— 
48’/s tal. pł. Jęczmień: wielki 38—44 tal. 
Owies: pokupniejszy, w miejscu 1200 funt. 25 
- 29, na marz, i wiosenną odstawę 26%, maj- 
cz. 27, cz.-lip. 27% pł. 27% tal. żąd. Olój 
rzepiowy: znacznie poszedł w górę, w miej­
scu 100 funtów bez beczki 11’/«, na marz, i 
marz-kw. 11% pł. 11% żąd., kw.-maj 11%« 
—%—%, maj-cz. il%—%-%j pł. H% żąd., 
wrz.-paż. 112%,—’%,—12 tal. pł. Olej lnia­
ny: w miejscu 10% , na kw.-maj 10'/, tal. pł. 
Okowita: mocno się trzymała w cenie, w miej­
scu 8000°,0 Trallesa 16’%.—’,,, z beczką na 
marz, i marz.-kw. 16'/,—%, kw.-maj 16%— 
”/„, maj-cz. 17%,—%, cz.-lip. 17%,—%, lip.- 
sierp. 17%—%, sierp.-wrz. 18 tal pł. 

Wrocław, 3 marca.
Na targu:

targ słabnąć zaczął, 
sów był mniejszy.

Ceny żyta o 6 fen. na szeflu przybrały.
Wciągu tygodnia sprzedano pszenicy ¡» 

19,800, żyta 3600, jęczmienia 3000, gr0(
1800, owsa 2400, siewu tymoteusza 35 cen jefliu 
Również skontraktowano na odstawę U a; 
pszenicy szefli 18,000 z wagą 130 ft, p0 ’ 
sgr. i 30,000 żyta po 50% sgr., na odsUia , 
wiosenną zaraz po otwarciu wody po 51 ta UJ 
sgr. szefel.

Po ostatni lutego remanent spichrzowy 
nas był następujący: pszenicy szefli 541,?i 
żyta 108,800, jęczmienia 77,800, owsa 31,5 ” 
grochu 59,700, rzepiu 49,200, siem. lniani 
6000.

tal. sr. f.
Pszenicy 83% do86%fnt 2 17 6

» 87 „ 87% B 2 23 4

Żyta
88% „ 90% „ 2 25
81% 1 22

Jęczm. 74 „ 78% . 1 14 6
Owsa 27 6
Grochu 1 23
Tymotenszu centnar 10

po
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ropę 
' prze 

któ
Spirytusu odstawiono 700 beczek, bn 

100 kwart a 80% Tr. 15% tal.
Kursa zamian:

Londyn 6 tal. 17% sgr. Amsterdam 111 MM 
za 250 złotych holen. Hamburg 150 zahentó 
B. M.

Aleks. Makowski

to gieSdy 

dnfe 3

w Misie
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Papi«? praski«.

Pożyci, dobrow., 
dito rząd..

h. dano.
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«ono.
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1859
185$
1868
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Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzie

piękna śred. pośled
sgr. sgr. sgr-

72—75 67 54—60
69—73 66 53—59
55 -57 53 49—52
,44—47 42 36—39
28—30 26 23—25
55—58 51 44—43

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

:ekon 
m zdnia

5 marca 1860fæ U< 
dood

Zyto: ceny niezmienione, na 
marz., marz.-kw. i kw.-maj 41’/, pł. 4i% żąd., 
maj-cz. 42 pł. 42% tal. żąd. Olej rzepiowy: 
w miejscu, na marz., marz-kw. i kw.-maj 10’/, 
pł. 10% żąd., wrz.-paż 11% tal. żąd. Oko­
wita: wyp. 9010 kwart, w miejscu 15%, na
marz. i marz.-kw. 16%,, kw.-maj 16% 
cz. 16’/3 tal. pł. Koniczyna: czerwona, ceny 
niezmienione, ordynaryjna centnar 8-%, śred­
nia 9%—10%, piękna 10%—11% , najpięk­
niejsza li23—12, biała ordynaryjna l‘J—21, 
średnia 22—23, piękna 23%—24, najpiękniej­
sza 24%—25 tal. pł.

Gdańsk, 3 marca.
Po bardzo silnych przymrozkach zupełna 

odwilż. Słońce jednak przy mglistych dniach 
słabo operuje i temperatura chłodna jeszcze.

Dowozy ziarna krajowego bardzo były ogra­
niczone w Anglii. Pszenicy zagranicznej jesz­
cze mniej ¡wystawiono na sprzedaż. Tak na

maj-

Pszenicy pięknćj, szfl. 16 grn 
, średniej „ . .
„ ordynar. , . .

Żyta ciężkiego „ . .
„ lżejszego „ . .

Jęczmienia dużego „ . .
„ małego „ . ,

Owsa .......
Grochu do gotow. „ . .

„ na paszę „ . .
Rzepiu zimowego B . . 
Rzepiku zimowego „ , . 
Rzepiu łutowego „ . . 
Rzepiku latowego B . . 
Tatarki ......
Kartofli ......
Masła, garn..........................
Koniczyny czerw. „ . . 
Koniczyny białej „ . .
Siana, cent.......................
Słomy, ......
Oleju cent. . .
Spirytusu (beczka 100 kw.

80% Trał.........................

tal|sg.|ín.|tal|i( J 0{J

filial
jces

Äikit

26
o, ni 
umi 

íoju 
riada

lae ; 

W’

iieczi 
4iic i
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15 10 15

dito prem. 1868 
Obligi długu skarb..
dito Marchii............

Listy zast. March.. . 
dito Pros Wïeb. . . 
dH« dito . . .
dito Pomor..............
dito dito ....
dito W. Ka. Poss.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Szląskśs ....
dito gwar. B...........
dito Prus Zach. . . 
dito dito 

Listy rent. March, .
dito Pomor...............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch.i Zeh, 
dito Nadreńskie . . 
dito Saskie ..... 
dito Szląskie

>■/.
3’/,
3
3%
3%

4
3%

8%
3’/.
»%

4

Paptay saoanlen«. 
Anstr. metali. .... 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 £1. . 

Sosy. 5 poży. Stieg], 
dito 6 poży. Stiegl.

100%
90%

81%,

93%

.Rosy, poży, anstal. . 
Pois«, obligä skarb.. 
dito Cert A. 300 zł. 
dito dito B. 200 el. 
dito Lis. Z.H.WÄ8. 
dito Ob.cstk.BOOzí,99’/.

99%
104%

99%
93%

113
64%
81%,
87%
81%
90
86%
94%

79%

Piestyh», 
Frydrychsdory . . . 
Łejdory. 
Złota fant cel. ... 
Srebra dito. . . . 
Saskie bil. kas .. .
Niean. banku.............
dito płat, w Lipska

Aastr. banka............
Polskie bil. bank.. . 
Hisk. bank, od weali

88
87%

89%

93
91
92 
93%
94 
93%

51%
57%

') 95 
— 1105»/«

Ak«y# koki MUsaytk, 
Berliń.-Anhalt.. . . .
Berliá.-Hamb.............
Bert-Pocsd.-Magd. . 
BerL-Szczeeiń . . . 
Wrocł.-Ereib. . . . .

dito najnot?. . 
Brzeg-Nîskie. . . . . 
Koflo-Bogumin . . . 

dito pierwot. . 
dito dito . . 

Doh’o-Szl.-March.. . 
Dolno-SzL kol. pob.

dito pierwoí. . 
P6in. Fryá.-Wüh. . 
Górno-Sz!, A i C . .

dito Lit. B. . 
Gpo’i-Tarnowic. . . . 
Storogr.-Posn.

%
i,-

d&BO.

fi —
4 —
6 —

4
4 —

_
—
.—
—■

■— —
— —
— —
— —
—
— —

4
4 —
4 —
4 95%
4
4 —
4 48%
4

—
fc —
4 —
4 38%
S —
4 —

8% —
3% —
4

3% 81%

p2a- 
tíúíi©. i

82%
92%
22%
85%
89%

»9%

99%
75%
86’,

4%

104%
102%
121%

81%

34

91%

48
112
106
29

Ákís« feseksws I fcrsiyb

4»-
dano.

pi&-
oono. % daño

Bert Stow, kas» 
Beri. Tow. hand. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. . 
Hanow. dito ..... 
Królew. dito .... 
Lipsk. Stow. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank ryce?. . 
Poze. bank prow. . . 
Prssk. adz. bank. • 
Szląak. Stow. bank. .

Alsys prssBiTsUwe. 
Beri. fabr. kot żel.
Minsrwv Ssląskićj .
Concordia.................
Magd, assek. ogE. .

Sbliga«?« i prawem 
slsiwusłóslw». 

Beri.-Anhalt. . . . ,
dito ..........................

Bert-Hamb,............
ran U Etn. . . . , 

Berl.-Pocz.-Mag. A ,
dito Lit. C . . . , 
dito Lit. D . . . . 

Bári.-Szczeciá, .. .
dito H Em..............

Koílo-Bogumin. . . , 
dito HI Ere. . . . 

Dolno-SzL-March. . 
dito konwen. . . . , 
dito dito IH ser. 
dito dito IV ser. ,

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

w.

4
4%
4%
4%

4%

4%
4
4

4’j

117

90%

76
74%

132

98%,

90%

98%

Pôta.-S’ryd.-WïîhT'

75
78%
80%
70

83
55%

73%

72%

66%
28%

94%

102

98%
97%

Gérm-SzL Lit. A 
dito Lit. B , . . 
dito Lit, D . . 
dito Lit. E . . 
dito Lit. F . . 

Starog.-Poznań,. 
dito H Ere.

83%

T-

3V,

3'/,
n

tí.

84%

pła­cono.
ïôô~

91
78

Ak«/í SslwUth k«]«i 
S«i»BE?«L______

Freiburg .......
dito now. Emis.

ŚĄr-
dan».

¡á ¡szyć

72%
89

4
4
4

4%
4
4

81%

83%

tac?
ki

Kurs giełdy w Wrocławia
date 3 marca,

Papl»r? i pltslł^M 
Dukaty .......
Frydrychsdory . .
Luidory...............
Polskie bil. bank.. 
Aaatr. banknoty . 
Nowa Waluta Anstr. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast. . 

dito nowa . . . . 
dito nowe . . . . 
dito Listy Rent, . 

Szląskśe Listy Zast. 
dito nowe Lit. A, 
dito nowe . j. . . 
dito Lit B. fi . . 

Lit. C. J. . 
Listy Rent. 
Oblig.

dito
dito
dito

94%

£6%
108’%

9Ô%
fi«’/.88'A 

102%

prow.
Polskie Listy Źast.. 

dito now. Ends, 
dito Oblig. skarb.

do. obi cząstki 500 sł. 
Anstr. pożycz, naród. 
Minsrwy akcye . . 
Saląski bank . . . 

dito tow.assek.ogn,.

4
4

4
3%

4
4
4

•i1

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

75%

100%
90%,
88%,

87”,,
95%
95%
97%

90%

93%

72%

99
85%

57%

dito obl.z praw.pierw.
dito ........................

Głóg. Sagan..............
Brzeg. Niskie ....
Doln. Ssl. March.. .

dito a pr. pierw.
Górno-Ssl. Lit. A.iC. 

dito Lit. B. .. . 
dito obi. pr. pierw.
dito .....................
dito ........

Opól. Tarnów.. . . .
Koiło-Bogumin . . . 

dito obi. s praw pier.^ /a
Kurs siow. kap. w Fobwb» ,jeńi

dni* 5 marca

111%

85
72"n
88"ii

30%
35%

J» J

ikolv
się

SWi
Itzet

Prask, obi. skarb, 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 188S

Pozn. List. Zsst. . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Sal. List Zasfc . . .
Zach. Prask..............
Polskie......................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejskJI.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. praw. 
Star.Pozn. ak.kol.żel. 
Górno-Szi. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . .
Najnowszapoż.pruska 6

CEßimSSof Lndwâ»,’Wêïsbaeha w pí¿<»iiiiu? "Redaktor odpowiedzialny Ludwik J^SiSï ’sTPoznaaí«,
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